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D E C Y D U J E  W jednej ze swoich nów, 
POSTAWA NARODU wy głoszonych w 19^0 rc .

, ku, C h u rch ill powie­
d z ia ł, że naród a n g ie lsk i powinien w t e j  
c ię ż k ie j ch w ili dziejow ej zachować się  
tak, ażeby kiedyś w p rzy sz ło śc i h istoryk  
mógł napisać, że ten najtrudn iejszy okres 
b y l zarazem szczytowym wyrazem w ielk o ści 
narodu angielskiego.

C h u rch ill m iał ra c ję . M iał ra c ję  jako 
A nglik, który w t e j  wojnie wywołał z uś­
pienia honor i  arabie ję narodową A n glii*  
Jego. ro la  w życiu  narodu angielskiego 
je s t  już d z is ia j  jasna. Jenu A nglia n a  
do zawdzięczania, żo w początku t e j  wojny 

-  dosc wcześnie, ażeby uchronię A nglię 
przed katastro fą , ja k ie j  u leg łą  Francja -  
on odwrócił zasadniczo kierunek p o lity k i 
a n g ie ls k ie j. Jogo poprzednik, Chamber­
la in , b y ł bankrutem, ' i  chociaż zmuszony 
b y ł podjąć wojnę^ rząd jego reprezentował 
zawsze chwiojnosc, niezdecydowanie, brak 
l i n i i  - i ,  co najw ażniejsza, reprezento­
wał s ta le  pot enc jalne możliwości powrotu 
na drogę u stęp liw ości i  kompromisu.
Przy js c ic  Churohilla miało to  znaczenie, 
iż  raz na zawsze p rze c ię ło  oglądanie 
s ię  na możliwość ponownej m onachijskiej 
niehonorowej ugody czy k a p itu la c ji;  odcię 
ło  Anglikom drogę kompromisu z Niemoami - 
zmusiło ich 'd o  trwania w d e c y z ji w alki, w 
d e c y z ji n ieu stęp liw o ści, jedynej mądrej i  
celowej. d e c y z ji ix> litycznej.

Naród a n g ie lsk i b y ł na ty le  moralnie_ 
zdrowy, iż  to  hasło, rzucone przez Chur­
c h il la ,  zrozumiał, uznał za swoje. Uwie­
r z y ł ,  że tale, jak C h u rch ill mówi, je s t  do 
brze. i  s łu szn ie . C hurchill wydobył z na.- 
rodu an gielsk iego  to, co było absolutnie 
konieczne do wygrania wojny, wydobył s i ­
łę  ideowego i  moralnego napięcia, która 
mogła s ię  zmierzyć z olbrzymią s i łą  w o li 
zwycięstwa narodu niem ieckiego. Za H itlc  
rem s t a ł  cały naród -  za Churchillem sta­
n ą ł także cały naród.

C h u rch ill uchronił A nglię przed rozdwo 
jeniem F ra n c ji, k tó rej bezideowa p o lityk a  
v/ deoydująoej ch w ili nie p o tr a f iła  zawro­
c ie .  Petain  m iał większość, za. de <$aul- 
le ' em poszła, garstka. Narodowi francus­
kiemu: brakło C hurchilla  - ą  moż e zanik 
tężyzny b io lo g iczn e j i  moralnej posunął 
s ię  tak d a ł oko, że p o lityk a  kompromisu 
niedozwolonego, -polityka k o lla h o ra o ji z 
wrogiem.była. już . następstwem nie do odro-
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b ic n ia . Dość, że Francja -  in aczej aniże 
l i  A n glia  -  w t e j  wojnie Swojego nurtu po 
lityczn ego  nie odnalazła." Trawiona ’ choro 
bą bardzo głęboko sięgającego 'rozdwojenia, 
tlowi d z is ia j  lw ią  czę śc ią  swojego społe­
czeństwa w klim acie schorzałej.m oralnie i  
p o lity czn ie  atmosfery prze¿wojennego zani 
ku tężyzny; drobna,zaledwie czcśc w boles 
nych korfr.uls jach zmagań z w-ła sny mi wew­
nętrznymi trudnościami, szuka'pod znakiem 
krzyża lotaryńslciego i  z w izją  Joanny 
d!Arc swojego właściwego, uczciwego obli-, 
cza. narodowego.
■ n 0 F ra n cji h isto ry k  nie powie, że w 
c ię ż k ie j  próbie wojny obecnej naród zacho 
wał s ię  tak, jak tego wymagała jego ambi­
c ja  życiowa; h is to r ia  F ra n c ji n ic uzna tc  
go okresu za okres w ielkości, le c z  małoś­
c i ,  upokorzenia i  p rze stro g i -  bo gdyby 
nic n ieugiętość A n g lii, Francja byłaby 
d z is ia j już ty lk o  światem gin ącej kultury, 
zmiażdżonej przez s i ln ie js z ą  witaIno ść 
germańską.

A n glia  i  Francja w t e j  wojnie -  to 
dwie różne zupełnie sytuacjo p o lityczn e. 
Naród, zjednoczony wokoło swoich prawdzi­
wy ch. n a jw ię k s ic h  w artości i  id.całów -  z 
d ru giej strony naród, który za .tracił swo- 
je id eały , naród ro zb ity , rozdwojony, być 
może naród, który czeka ciężka wojna do­
mowa.

A Polska?- • Jaką drogę-w t e j  wojnie • 
Polska obrała? Czy drogę tężyzny i  wy- 
trzy-ąąłosci, drogę wznoszenia s ię  wzwyż, 
czy toż, Jak Francja, 'drogę staczan ia  s ię  
w zależność zewnętrzną i  najgorszą zo 
w szystkich niewolę własnej słab ości i  
b czpr ogramowośoi.

" Byliśmy u s ta r tu  t e j  wojny narodem wy­
jątkowo zjednoczonym, a co / jest ważne, żo 
jedność, która wtedy się 'su-jerzutn ic ,'st\70 
rąyła , n ie  była. jednością p r ą ’podkową, 
an i wypadkową, wynikłą z takiego, czy inne 
go -politycznego rezonorstwa - to  ty ło  
z jednoczenie naprawdę V7ar teściowo, bo 
zjednoczenie wokoło n ajszczytn iejszych  dą 
żeń jodynie słusznych d la  narodu p olsk ie- 
go, -  przez cały naród prą; jęk.' ch i  za 
swoje uznanych. W tym zjednoczeniu była 
wielka, moralna s i ł a  z gatunku t e j ,  jaką w 
rok pózniej wydobył C h u rch ill z narodu an 
gielslciego.

Cały naród p o lsk i w id z ia ł doksonalo, *•. 
żc  wojna będzie strasznie ciężkim  doświad 
ozenie ;, Myśmy się  tego nie b a l i  jak
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F ran cja  Bluna ozy A nglia Chambcrlaina, 
nysny rozum ieli \;s:w scy, żc  innej drogi 
n ie  na, że trzeba r/alozyc, bo in aczej zg i 
niemy. ¥  zakareuflowanym wyrzeczeniu s ię
p o lity czn e j n ie za w isło ści, w kompromisie 

- w idzieliśm y wszyscy k a t a s t r o ­
f ę  ii a r  o d ó w ą .

Taką je d n o litą  iaostawą narodu p o lsk ie­
go tłumaczy s ię  fa k t niczvykiły, który na- 
pGvmo p r y  szły  h istoryk  oceni jako świa­
dectwu, w ie lk o ści narodu -  fa k t, że nie na 
ofiary tak w ie lk ie j, która by mogła nas 
ziarno, przed który mogliby sny stchórzyć 
czy cofnąc s ię ; w ięcej, nic na tak 'wiel­
k ie j  o fiary , k tó re j byśmy żałow ali - pod 
jednym wrarunkien, ż e  ' c e l  ' n a s z
m u s i  b y c  o s i ą g n i ę t y ,  
ż e  P o l s k a  b i d z i e  w i c i
k a , n i  e p o d 1 o g ł  a i  •  a ł  -a. 
Ozy można z tego celu  rezygnować, czy moż 
na ten c e l poddawać jakiemuś k omipr om i  sowi? 
Ani C hurchill n ie  zalecałby tego A n g lii, 
an i dc Gnullc odradzającej s ię  F ra n c ji; 
mógł to  doradzać tylko  Chamberlain, czy 
p rzed staw icie l francuskiego fron tu  ludowe 
go - . Blum. A le  o i lu d z ie 'n ie  rcx>rczcnto- 
w a li narodowej p o lity k i A n g lii czy Fr.an- 
c j i ,  c i  luclzio n ic  budowali p rzy szło śc i 
swoich narodów, a le  ją  1 ikwidowali. •

Nie danym było  P o lsce  mieć w t e j  wroj- 
n ie człowieka, który by b y ł tak doskona­
łym w yrazicielem  uczuc i  energii-narodu, 
jakim jest w A n g lii C h u rch ill. Nowsza sy­
tu a c ja  je s t  inna. uświadomienie tężyzny 
moralnej narodu tkwi - w poszczególnych jod 
noztkach i  w masach narodu - nie ob jawią, 
s ię  v/ o f ic ja ln e j  p o lity czn e j reprezenta­
c j i ,  pełn ej jakichś zahoeąowan, haoletyzó- 
wronia, p e łn e j ja k ie jś  nieum iejętności ro­
zumnego wy rażenia no. forum światowym 
słu szn o ści praw p olskich . Prawda, żc byc 
rzecznikiem  narodu polskiego nic* je s t  ło.t 
wg, że Polska., położono, w samym sercu  naj 
b a rd zie j sIcor.pliJcow-anych zagadnień euro- 
pe jslcich, na w ięcej wrogów niż obrońców - 
ode czyż taka sytuacja tym b a rd zie j n ie 
wymaga od' nas postawy s i ły  / -zjednoczenia 
wokoło tak trudnych do osiągn ięcia  pozy- 
ty wmych celów norodu, a nie jednoczenia 
wokoło łatwo o siągaln ej na rynku międzyna. 
rodowym ugody k o s z t o m  p o ­
ś w i ę c e n i a  i s t o t n y c h  
p o d s t a w  b y t u  n a r o d u  
p o l s k i e g o .* y j

P iłsu d sk i mówił, żc Polska musi grac 
drogo. Rozumiał j;rzGz to , że d„obre rczu l 
taty  doń może P olsce jedynie taka g)clity- 
ka, która n ic  ło.two ustęg>ujc, nigdy n ic 
k a p itu lu je  i  zo.wszo twardo broni togo, co 
do ży c ia  P o lsk i je s t  niezbędnie koniecz­
ne. A le taką p o lityk ę  można prowadzić 
ty lk o  wtedy, je ż e l i  sm  ma poczucie zna­
czenia i  «agi p o lsk i w między nar odov/c j  
grze p o lity czn e j, je ż e l i  s ię  unio d la  idę 
o.łó-; polskich  m.ontovvr.c s i łę  P o lsk i. Jeże 

uważm-ło..polska. je s t  bezsilna,-że...

Y/ojsko xoolskie to  wogólo jako.ś ty lko  hono 
rowa reprezen tacja  o znaćzoniu propago.ndo 
wego symbolu ozy pokazu, j e ż e l i  s ię  uważa, 
ŻC T l  jsk-o to  ‘wobec tok v/iclk io j"p rzctu gi 
lic z e b n e j innych' arm ii n ic  może odgrywać 
r o l i  skutccznego w yrazicie la  w oli g>oli- 
tyczn cj narodu polskiego - bo naród rzeko 
mo tak  słaby wogólo' własnej w o li posiadać 
n ic  może - w takim ra.zic n ic  pozostaje 
n ic  'innego jak grac tanio, to.zne.czy chęt 
n ic  świadczyć u słu gi, l ic z ą c  .na łaskawość 
protektora.. Taka polityka, ska.zana była  
zawsze i  je st d z is ia j  - na banJcruc.two.

■ Piłsudksi zna.ł napewno dobrze prawa by 
tu  narodu p ólskicgo. Umiał swin.domo.se • 
ich  -/.ydobyć z uśpienia. Mysny wszyscy 
zrozum ieli, żc Polska musi grac drogo. I 
naród w. 1939 r .  c h c ia ł grac drogo, i  na­
ród d z is ia j  w 194A r .  także chce grań dr o

T zgruntu fałszyw y pogląd, żo żo ł­
nierz,- reprezentujący '’obecnie polską nieu 
g ię tc śc  churchillowską - to wy raz tu p o ty , 
tępoty ozy nalanego p.atriotyznu. O, gdy­
by a; t e j  c ię ż k ie j  ch w ili p o lity k a  polska 
mogła sta.le mieć w pamięci, i lo  Polska za 
w dzięczała, wciąż zawdzięcua. i  w przyszło  
s c i  zawdzięczać będ-zie żo łn ie rzo v l p ol­
skiemu, oby mogła s ta ło  mice w pamięci 
fa.kt n iezaprzeczalny/ żc możliwóści p o li­
ty k i p o lsk ie j s ięg a ją  tylko  tale daleko, 
j.ak daleko sięg a  s i ła  oddziaływania mora­
le  walczącego żo łn ierza . Tam j e j  zasięg 
s ię  kończy -  n ic  ma i'n ig d y  nic . b y ło  sku- 
teczh ej p o lity k i p o lsk ie j bez wojska, c&o 
oia.ż' szeregi jogo były szczupłe,

Sołą tych n ie liczn ych  szeregów je s t  
d z is ia j  to.samo, co stanowiło o s i le  i  
zwycięstwie n ie liczn ych  obrońców Londynu 
Yą krytycznym roku 19¥), -  w ielka decyzja, 
która porwała cały naród. -.kolska tok sa­
mo choc iś c  naprzód z wviarą. w szczęśliw ą 
p rzy szło ść, o tę  p rzyszłość ■ «walczy, jo j  
się  nigdy nie vyrzeknie.

'Gdy d z is ia  j Moskwa -urabia, jakąś nową, 
obcą nam postać państwa polskiego, ja k iś  
dziw oląg. i  karykaturę P o lsk i -  powiedzmy 
to sobie otwarcie: każda p o lityk a , która 
odbiorą narodowi przy sż łósc, będzie potę­
piona. i  odrzucona. Taką dccy zję  "naród 
p o lsk i już dawno pow ziął -  z taką samą zu 
pódnio s i łą ' charakteru, co A nglia  Chur­
c h il la .  Chodzi o to, o.by ta  wibla pow- 

zcchna narodu polskiego b y ła  zawsze 
przez nas z całym rozumem i  głębokim od- . 
c zuoion ywcip;i sy tuac j i  zaznać zana.

Idą tora.z na Polskę cza.sy ra m ie  kry­
tyczno jak rok 1939. To co n ie  -udało się  
Niemcowi, zamierza, d z is ia j  dokonać Rosja- * 
n in . Chce złamao P olsce je j  kręgosłup no 
ro ln y. !?Front ludowy" soYdeolco-polski go 
tu je  Polsce ton sam lo s , ja k i zgotował 
F ra n cji yrzedwojennej "fro n t ludowy" fran  
cusleo-komunistyczny. Ńie bęclzie wtedy 
P o lsk i, jak nie byłaby F ra n c ji.

D la n a g l i ł  ra c ję  m iał nieustępliwy



C h u rch ill, d la  F ra n cji zbawcą je s t  bezkom­
promisowy dc G-aułle. Co stanowi o zwycię­
stwie A n g lii i  odrodzeniu F ra n cji, je s t  
także d la  P o lsk i warunkiem szczęśliw ej 
p rzy sz ło śc i. •
 ̂ Strzeżmy naszej odporności i  n ieugięto- 

;• s c i  moralnej, strzeżmy prawości służby dla 
P o lsk i, bo w nich jedynie je s t  nasza przy­
sz ło ść  - .nie' w kuglarskiqj p o lity ce , n ie  w 
ku glarsk iej moskiewskiej dyplomacji.

A H Cr Ł I  A Dwa w ie lk ie  imperia, kto- 
I R O S J A  :rych ośrodki dyspo^yo j i  le  

ża ,na dwóch niejako krań- 
cach Europy. D ziś, webeo z b liż a ją c e j się  
nieuchronnie k ię  sic i  Niemiec, dwie te  g>otę- 

■ g i  s ta ją  \7oboo s ieb ie , oko w oko, na gru­
zach kompletnie; r o z b ite j Europy. Ich pos­
tawu, ich  charakter, ich  zamiary oraz wola 
i  możliwo so i arealizowa.nia tych zamiaróv/ 
czy konkretnych planów, mają wpłynąć decy- 
dująco na losy oa.łego togo terenu europej­
skiego, który loży między -Londynem i  Mos­
kwą.

Spojrzyjmy na te  dv/ie potęgi, paopatrzny 
w n ajb ard ziej syntetycznych skrótach -  na 
te  l in ie  Yiytyozne, które kształtow ały do- . 
tychczasowy stosunek A n g lii  i  R o sji do Eu­
ropy i  ioh stosunek wzajemny.

x . ".
Wyspy B ry ty jsk ie , podbite ęrzez konty­

nent • za Wilhelma Zdobywoy, próbują, k ilk a ­
krotnie na ten kontynent powrocie, A nglia 
u s iłu je  opanować na s ta łe  przynajmniej oba 
b rze g i Kanału La Manche. Próby te  jednak 
kończą s ię  d efin ityw n ie_ niepowodzeniem już 
w połowie XV wieku. A nglia  ostateczn ie  zo 
s ta je  zepchnięta na druga stronę Kanału d.o' 
tego położenia, które p óźn iej będzie dum­
nie określała: splendid iś o la tio n . Od po­
łowy XV wieku nie szuka już podbojów na te  
renie-Europy, Z ostaje je j  jednak głęboki 
uraz obawy, aby druga strona- Kanału n ie zo 
s ta ła  opanowana przez zbyt siln ego  partne­
ra . V/ stosunku do Europy ma ty lk o  dwie 
tro sk i; bezpieozenstwo Kanału La Manohe • 
oraz bezpieozenstwo i  swoboda handlu. Na 
t le  tych dwóch trosk  r o d z i’ s ię  w A n g lii  po 
lity k a  lawirowania, od wypadku do wypadku, 
od tego układu s i ł  do innego. A n g lii  -też 
od t e j  pory n ajb ard ziej odpowiada Europa 
umiarkowanie skłócona. 'Przy takim jednak 
układzie s i ł  na. kontynencie, aby skłóceni 
przeciwnicy n ie mogli rozpocząć bez ryzyka 
dla s ie b ie  w iększej wojny. K ażda,' zwłasz- 

, cza większa, wojna ozy choóby ty lk o  je j  
.możliwość je s t  w/ A n g lii niepopularna, ty -  
wołuje rysy ko w ciągnięcia do n ie j  i  A n glii, 
a nadto gruntownie zakłóca stosunki handło 
we. A nglia nie lu b i też Europy zbytnio 
skonsolidowanej. Znów Europa ■ taka mogłaby 
poprowadzić jed n o litą  p o lityk ę  gospodarczą 
w stosunku do A n g lii (a  więc widmo blokady 
kontynentalnej w t e j  czy innej form ie), 
•podczas gdy na slcłóconcj Europio grac je s t

I ła tw ie j, K onsolidacja Europy n ie  może, 
zdaniem A n g lii, nastąpić bez mniej lub wię 
c.ej. jawnego "hegemona". Hegemon w Europie 
je s t  znów dla A n g lii synonimem ‘nacisku na 
n ią . A nglia  więc zawsze "zajmuje n ieprzyjaz 

Iną postawę wobec daleko idących ‘prób konso­
l id a c j i  Europy i  tym b a rd zie j wobec każdego 
"hegemona". N ajczu jn iejszą  i  zawsze prze­
sadną ostrożneścią odznacza s ię  ¿ n g lia  w 
stosunku do siln ego państwa/ leżącego w po­
b liż u  Kanału La Manche, Stąd np. czysto au 
tematyczne, n ie mniej jednak bardzo s iln e  .i 
c ią g ło  neutralizow anie wpływów F ra n c ji w Eu 
ro p ie . Im zaś d a le j od Kanału, tym p o li­
tyczne zainteresowanie A n g lii terenem Euro­
py s ię  zmniejsza, ograniozając" s ię  do zagad 

[ nień prawie czy ste haddlowyoh.
A n glia  z Europą, w gruncie rzecąy nie 

współpracuje. .Anglia gra 'n a przeciwień­
stwach w Europie. One j e j  gwarantują is t -  
liionie zawsze w Europie oonajmniej dwóch 
obozów, pr tyczem w momencie k o n flik tu  Ang­
l i a  sta.je zawsze po stron ic, która wydaje 
s ię  j e j  limiej niebezpieczna.

Gałą swą energię k ie ru je  A nglia  od ’poło­
wy 'XV s tu le c ia  na eksplorację handlową i  
idący z n ią podbój możliwie dogodnych -punk­
tów i  możliwie bogatych terenów, na k u li 
ziem skiej. Na t e j  drodze, napotykając rząd 
ko na sprzeciwy w ażniejsze (Hiszpania, Napo 
leon)', buduje olbrzymie imperium, obejmują­
ce v:edług ostatn ich  danych ponad 31 miliony 
len? z ludnością 500-milionową - w tym b ia ­
łych  ̂ pochodzenia europejskiego około 70 mi­
lionowa Wprawdzie główny trzon ludności, 
rządzącej tym imperium^ zna.jdujc ''się nadal 
w Europnie, to  jednak ośrodek, skąd ptynie 
bogactwo, dobrobyt i  s i ła  imperium, przeno­
s i  s ię  poza Europę.

A nglia  n ie  ch cia ła  odda-,ma i  nie ch cia ła  
by na. p rzyszłość stanowię in te g ra ln e j c z ę ś ­
c i  Europy. P o lityk a  angielska: i  j e j  zasięg  
są wybitnie światowe. Tym b a rd zie j więc Eu 
ropna stanowi dla A n g lii ty lk o  jeden z te re ­
nów/ j e j  gry. Teren ten ty lico w tak ich  mo­
mentach nabiera, d la .'A n glii spec jalnego zna­
czenia, kiedy, j e j  gro zi,

Do Ros j i ,  jako bardzo daleko od La Manche 
le ż ą c e j, a więc p o lityo zn ie  mało in teresu ją  
o cj, doprowadza Anglię również eksploracja 
handlowa. Pierwsza kompania handlowa ( tzw. 
Moskiewska) zo sta je  założona w-.r. 1553• Do 
pniero w łaśnie w tych-.latach Rosja zo sta je  
n ie j4ko odkryta przez Anglię...

Rosja, jednak bardzo szybko s ta je  się  tak 
poY/dżnym partnerem handlowym- dla A n g lii i  
dającym tak w ielo  k orzyści, parzy bezpaiecz- 
nc j  odiém ose i ,  że- A nglia zarzyna serio  zu­
p ełn ie uważać, iż  Y/żamian .za te  k orzyści 
handlęr./e.moż^a R o s ji bardzo w ie le  p o lity c z ­
n ie . przebaczyć.. Takie pod ejście A n g lii za- 
c ią ży  fa ta ln ie  na stosunku losów sąsiadów 
Rosji-,' poddawany oh praktykom zachłanne j  za.- 
borazośoi tęgo szybko .rosnącego kolosa. Ono 
właśnie o d b ije-s ię  n iekorzystnie na stosun­
ku A n g lii do Pol-ski, szczególn ie  od ch w ili, 
gdy Polska s t r a c i  swobodny dostęp bezpośrod



rii do nor za i  stan ie  s ię  utrudnionym ryn­
kiem d la  an gielsk ich  obrotów handlowych. 
Ono tez każe, j e ś l i  nie mężom stanu A n g lii 
to w każdym ra z ie  je j  społeczeństwu, czcr ' 
piącenu dobrotyt z korzystnych obrotów/ han 
dlowych, odwrocie się  od upadającej P olski.

Tymczasem zaborczy rozpęd R o sji rośnie 
niepowstrzymanie. Pełna powodzenia penetm 
c ja  Kaukazu, pomyślne, acz próbne jeszcze  
wypady do P e r s ji ,  'wypieranie T u rc ji z Euro 
py itp . rozżarzają-am bicje ro sy jsk ie  aż do 
granic p ra w ie n ia  narzucenia' swej w oli ca­
ł e j  Europie.

Już Katarzyna I I  buduje plan zorganizo­
wania z G-reeji i  wschodniej c z ę śc i półwys­
pu Bałkańskiego tzw. greckiego imperium, 
które pal panowaniem drugiego je j  -»wnuka, 
Konstantyna, miałoby stanowić %dependencję 
R o sji. Katarzyna nie ukrywa zresztą  faktu, 
że- Rosja, oparta wtedy na trzech  s to lic a c h  

. Petersburg, lic  sla/a, Konstantynopol, o s k i ­
nie decydujący wpływ i  -absolutną przewagę 
na całym kontynencie Europy. Już wtedy 
zresztą  Rosja, czująca swa s i łę ,  wtrąca . 
s ię  zdecydowanie w k o lo n ia ln e  sprawy an­
g ie ls k ie , popierając stonow/czo uniezależ­
nienie s ię  Stanów/ Zjednoczonych. Ogłasza­
jąc zas d eklarację  o "zb rojn ej neutralnoś­
c i" ,  w mysi k tó re j każdy okręt, płynący 
pod neutralną f la g ę , znajduje s ię  pod opie 
ką w/szystkich neutralnych państw/ i  każde z 
nich ma. praw/o bronie go zbrojnie przed ata 
kami okrętów/ "angielskich - u s iłu je  poder­
wać angielską hegemonię na morzach.

. A n glia  za Katarzyny I I  po ra z  pierwszy 
nałyka s ię  na groźne niebezpieczeństwo po­
zornie d a le k ie j R o sji. W illiam  P i t t  młod- 
szy, jeden z pierwszych mężów stanu Anglio, 
który w id z ia ł wyraźnie to  wschodnie niebóz 
pieczepstwo d la  o a łe j Europy a "stąd. i  dla 
A n g lii - pragnął złamania rodzącej s ię  po­
tę g i R o s ji. A n gielsk ie  sfery handlowe n ie 
bezpieczeństwa tego jednak zrozumieć nie 
choiały i  do wojny nio dopuściły.

Rosja sz ła  d a le j. Zasięg j e j  w/p̂ yw/ów i  
rodzącyoh s ię  stąd "interesów" zaczął co­
raz o s trze j krzyżować s ię  z interesam i an­
gie lsk im i, głównie na tere n ie  A z ji ,  gdzie 
Rosja zaozęła głośno marzyc o Indiach. Do 
chodzi do tegOj żc Paweł I  s le  40 tysięoy 
kozakow/ w/ pochod na Indie, jako pomoc Napo 
leonowi, którego wojska w alczyły jeszcze  
wtedy w/Egipcie (styczeń  1801) .  S p ecja l­
n ie  zas duży wpływ w Wiropie zdobywa, sobie 
Rosja po ro zb ic iu  Napoleona i  zagarnięciu  
P o lsk i.
- Po raz drugi v/ A n g lii znajduje s ię  czło  
wiek, który docenia groźbę ro syjską . Lord 
Castlereagh, pragnąc zahamować v/zrost *potę 
g i  R o sji i  usunąć je j  zbyt daleko idącą pe 
n etrację  w spravy europejskie, stacza z 
Aleksandrem I  na Kongresie Wiedeńskim dra­
matyczną walkę, n .in n . o' P olskę. Wojna wi 
s i  na włosku. A n glia  snów s ię  na n ią n ic  
decyduje, poprzestając na "balance of po- 
wer" Świętego Przymierza, z którego zresz­
tą  wycofuje s ię  do swego " splendid._isola- 
tion" •

Jedynym>oda^aktem, •czynnego przcciw sta ■

w ienia s ię  R o sji na p rzestrzen i dziejów  je s t  
wojna, krymska (1853) > prowadzona zresztą  
'niezwykle nieudolnie i  zupełnie niewykorzy s 
tana. Jeden z historyków rosy jskich. pow/ia- 
da, ż c  przedłużenie wo jny o kiUca tygodni 

'decydowałoby ó kompletnym rozpadzie R o sji, 
wyzwoleniu s ię  P o lsk i, Kaukazu, Tiry mu, Ukra 
iny itp . Rosja z t o j  wojny wyszła jednak 
tylko  upokorzona. Marzenia o hegemonii w 
Europie .musiała na powicn czas odłożyć, uz­
nała jednak od t e j  pory na s ta łe , ż o ; je j  
wrogiem nr 1 w Europie -jest właśnie A nglia.
W tym przekonaniu dodatkowo utwierdza- Rosję 
jo j  wojna z Japonią (1505), którą popiera 
A nglia.
• ‘ ...Anglia, postępując zgodnie ze swoją eirrpi 
ryczną p o lity k ą , nio p o tra fi tdobyc się. na 
sdecydowane i  celowe przeciw d ziałan ie w/zros 
tow.d potęgi ro sy jsk ie  j, • a ty lk o  różnymi 
drobnymi posunięciami stora się  ten wzrost 
opóźnić czy o słab ić . Kiedy zas w/ między cza 
s ie  wyrasta na kontynencie druga " światobur 
cza" potęga Niemiec, niezdecydowana gra An­
g l i i  'zmierza do tego, aby utrzymać między 
R o sją -i Niemcami stan skłócenia. I  nie 
je s t  b yn ajm n iej zasługą dyplomacji an gie l­
s k ie j, że w/'obu wojnach sw/iatowych Rosja i  
Nicmcy s to ją  w przeciwnych obozach. Decydo 
• wała tu wyjątkowo nieustępliw a swiatobur- 
czosc buty niem ieckiej, pragnącej panować i  
nad Rosją.

Nic ulega w ątpliw ości, żc Anglia R o sji 
n ie rozum ie..W  momentach w/ięc decydujących 
n ic  w ic, dokęd Rosja pójdzie, nio w/ic, na 
00 Rosję - stać,

0ała~ naprzykład p o lity k a  A n g lii z okresu 
i;j c j  zbrojnej in terw en cji w/Rosji w/ latach  
1917-1919 oparta b y łą  na zupełnie błędnych 

,jprzesłankach i  w yliczeniach, żc- Rosja może 
r;się stać domeną Niemiec, bo robiący rewolu­
c ję  w/ R o s ji bolszev/icy b y l i  początkowo przez 

Niency popiorani.
Rozdęto .wddmo trak tatu  brzeskiego, po 

którym przecież w/ielee do Niemców rozczaro­
wani bolszew/icy i  tak o g ło s i l i ,  zresztą  
zgodnie z ich  najgłębszym pruekonaniem, że 
stw órzył on między Niemcami' a Rosją stan 
"n i wre jny n i pokoju". Anglicy m ie li v/tedy 
bardzo wygodne możliwości a k c ji .  starozy 
ło  poprzeć .w c a łe j ro z c ią g ło ś c i hasła  rewol ■ 
lu c j i ,  wyzwolenia narodów, podbitych przez 
Rosję carską, .a niebezpieczenstw/o ow/ładnię- 
c ia  Rosją przez' Niemcy byłoby całkow icie 
usunięte. Baródy R o sji chętnie'by wledy 
oiaarły się  o r/spółpracę z A n glią . Tymcza­
sem A lia n c i pod pr zewodnictwem A n g lii posz­
l i  na jakąś starosv/iecką p olitykę z czasów/ / 
legitymijsmu św iętego Przymierza i .  gwałtow­
nie próbowali odrestaurowania. R o sji c a r  
s k i  e j .  Raczej więc w R o sji sympatie 
zyskiw/ali Niemcy.

Skutki t e j  poluty k i ' s ięgają  aż dni d zi-  ̂
s ie jszych . Niemcy, którzy próbowali podbić 
Rosję jako całosc i  nio prawic nie mówili o 
wyzwoleniu narodów przez nią podbitych, jo - 
t r a ł  i i i  na t le  dawnych synpatyj wyciągnąć z 

R o s ji  dosó .duże oddziały złożone z'"podso- 
dcckich" narodowości. (50,000 Tatarów krym­

skich, oddział kozaków i  UJrraińoów) . Niem-'
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9 chwalą te  o d d z ie l  w'oa-'-Kowe.
Nawet do ta k ie  ;j o k a p i zlokalizow ania No 

i s j i  do j e j  właściwego m .ejsca i  rozmiarów, 
jaką n astręczała  w ł  a s n y a "  w y  - 
s* i  ł  k i  e łi o< d r  a d z a j  ą o a 
s i ę  P o l s k a ,  odniosła s ię  A nglia 
prawie obojętnie. N ic pomogła Polsce do 
zbudowania w łaściw ej s:‘ ły  w tym m iejscu Eu- 
ropy,' a wysuwała kompromisy, zgóry przelcre- 
s la ją c e  możność niezależnego is tn ie n ia  P o l­
sk i.

'Rodząpy s ię  w oparciu o Polskę mocny za­
czątek o rg a n iza cji Międzymorza Bałtycko- 
Czarnomorskiego -  a 01 _unizacja ta  nigdy by 
chyba nie m iała sprzecznych interesów z An­
g l ią  - konstytuowałby Europę tak, że wojny 
obecnej prawdopodobnie by nie b yło . Bobra 
organizacja Międzymorza “samym swoim is tn ie ­
n i a  hamowałaby zapędy Niemiec, podczas gdy 
tera z  zostały one pchnięte Zachęcająco do 
wojny przeciw  A n g lii  właśnie przez Rosję So 
wiecką.

Jakiż je s t  skutek? Niemcy są, ozy też 
ju tro  będą ro z b ite . Ado w wojnie t e j ,  do 
k tó re j wybuchu tak stanowczo dopomogła Ros­
ja  Sowiecka, zo sta ła  ro zb ita  również cała  
Europa.

Na j e j  gruzach "balance of power" -  to 
• coraz s i ln i e j  zarysowująca s ię  ryw alizacja  

stojących dziś. wobec s ie b ie , oko w oko, An­
g l i i  i  R o s ji, lio. iąo ■; 'oście j ,  "balance of 
power" zo sta ł zw ichnie• zupełnie - nio ma
g o .o  ̂ |

A nglia, która zdaje się  w idzieć, na ja ­
kim zakręcie s ic  zn alazła, zaczyna gwałtów- 
n ie  poszukiwaś rozw iązań  Ńad całym jednak 
j e j  działaniem  ciąży  ćUiś znowu widmo odro­
dzenia s ię  jakiegoś B rześcia  Litew skiegot z 
r .  I9I8 - widmo porozumienia sowiecko-nie­
m ieckiego. Obawiamy s ię , że p o lity k a  an­
g ie lsk a , przerażona ty widmem, od lat;.ju ż 
p rzeszło  dwóch tr a o i równowagę. Pragnie 
rozmoczę śnie powstrzymać obu tych domniema­
nych partnerów-. Rosję karmi wszystkim. 
Niemcom rzuca balon próbny kon feren cji w 
-Quebec, możliwości odstąpienia od "bezwarun 
kowej kapitulao j i "  „ To może sprowokować wy 
śc ig , na który zdaje 'się Niemcy l ic z ą .  Wy­
ś c ig  zaś w p o lity c e  tom, gdzie z jednej 
strony d z ia ła  uparta, oddawna nakreślona ce 
lowośó postępowania, a z d ru giej czekanie 
na problemy i  faddy dokonane i  dopiero usto 
sunkowywanie s ię  do nioh - n ie rokuje w ie l- 
kioh n ad zie i wygrania ¿ la  tego rodzaju p o li  
ty k i.

Rosja Sowiecka stosuje  uparcie z a s a 
.d y ; sw oiste, wschodnie, niebezpieczne dla 
c a łe j  kultury i  c y w iliz a c ji  Zachodniej Euro 
X>y, a le  z a s a d y  . od k tórych 'an i na 
jo tę  n ie odstępuje i  ■ chce odstąpić.

A n glia  ęo szła  do wa \V z inny mi 'zasadami' 
n iż te , które g łd s i f?  i a j .  Odstąpienie 
od zasad zepchnęło ,- ut onatycznie na .bar­
dzo ś lis k ą  drogę stoso. unia w y b i  e - 
g o w .

W ten sposób " Z a c h ó d  s t r a ­
c i ł  s w o j ą  f w  a  r  z  •
W s c h ó d  -  3 w o .; ą z a c h o w a ł

J e ś l i  A nglia swojej twarzy z pendro ten 
n ie  odnajdzie, Eurcąde, a le  toż i  Ang l± l - 
bo ’wojna obecna wykazała, że La Manche już 
n ie  będzie odgrywał r o l i  t e j  co iwo zoraj i  
że Stąd A n glia  stanowi in tegraln ą częśc 
kontynentu - gro zi ju tro  n ie o b licza ln a  w 
skutkach klęska.

Niemcy będą i  muszą być x^konane i  uka­
rane. Zagadnienie jednak przy s z ło ś c i  Euro 
py i  świata znajdzie swoje rozw iązanie jo­
dynie w postawie A n g lii wobec R o s ji.

mix'oroii '̂iprz'.T.Ti

O S T A T N I A  & ¿  0 S I  
W A R S  Z A  W r

I .  Ko;runikat Polskiego Rad ia . Warszawa 
-• g Ará-a- 3»X. 19ł';--aods. 1 9. jo

Spójrzr.iy na Pragę. To męka, sn icrc i  
'koszmar ludności p p lsk ic j, To p iek ło , w 
które wpadła ona za życia . . Kimowęli nasu- 

’wa s ic  myśl, że przed kilkoma.dniami u lico  
te jo  historycznego przedm ieścia’ Warszawy 
ja śn ia ły  radością, goszcząc b o h atersk ich ' 
obr one ów s t o l ic y . D ziś Praga pogąążona ’ 
je s t  w smutku, a * ' J:;oa polaków zajmują 

A z ja c i. Kobiety boją s ię  wyjśó. z domów. 
ÓMęźozyziii*.częściowo wywiezieni do R o s ji? 

¿Przekradają s ię  nocami na drugi brzeg Wi- ' 
s ły . Biedne głodne d z ie c i napróźno wrołają 

•o x ôkarm. Nawrct ślepy musi za.uważyc tę  
masakrę. Nawet głuchy musi u słyszeć ję k i 
wołających o pomoc i  ratunek.' Tylko "Po- ' 
la cy -P a trio c i"  togo ¿nie w-ideą i 'n ie  słyszą. 
Wolą oni okłairywac św iat, głosząc o dobro- 
dzeipjstwach okupacji so w ieck iej.

R o z k a z  G e n e r a ł a  B: o r  a : 
Walczylismy o c e l;  w zniosłe. 0 wyzwolenie 
Narodu-Polskiego i  w szystkich państw d zie­
lących jego lo s , o ¿przywrócenie ogólnego 
porządku w ¿powo jennej Europio i  ogólnego 
bezpieczeństwa je j  obyw ateli. 0 odrodze­
nie świata. N ie danym nam b y ło .te j  w alk i 
dokończyć. Ulegliśmy xorz'emoqy, a lo  armie 
nasze na. obczyźnie walczą do d z iś . Walka
0 Polskę i  Wolność nie kończy s ię  tu  w War 
szawie. K ap itu lacja  s to i \r7 n ic  świadczy, 
że zaprzestalisr.y w alki z Niemcami. P ol­
sko., która w alczyła z nimi 'przez ¿pięć la t  
okuioauji, d ziś ¿x>d tak bo.kcsnej s tra c ie  iw  
tak okropnej s y tu a c ji-¿x»lity c z n e j w walce 
t e j  n ic u stan ie .1

Żąd-hia Moskwy gorsze są od złożenia 
broni w ręce jawnego wroga. Wolimy umrzeć 
n iż zgodzie s ię  na n ic . Rosjanie c h c ie li  
nas wywieźć- i  zn iszczyć, wodobnic do 10,000 
o f ia r  Katynia. Nie mogliśmy na to  pozwę- * 
l i c  i  byliśmy zmuszeni zgodzie s ię  na kupi 
tu lą c ję . S-toiny w ob liczu  i e j  n ajgorszej 
d la  żołn ierzy ch w ili. Mamy s ię  poddać.
Jú¿ 'za. k ilk a  godżż  ̂ bohaterowie ¿powstańcy, 
będą m usieli złożyć broń. Wiem, że  trudno
1 ciężko będzie im to -wykonań. N iejeden, 
z nich walałby s tr a c ie  rękę lub nogę niż 
ukochany karabin, le c z  na to  już n ic  pora-' 
dzic nie nogę. Rrzcżywam wraz z wami, ż o ł 
n ie rzo , jedną z n ajcięższych  chw il w życiu .
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I  ja*pragnę w alki, a le  widzę w drodze, kto 
rą obrałem, n ajlepsze i  na j  korzy s tn ie jszę  
wy jś o ic  z s y tu a c ji. Zdusiłem w sobie to 
uczucie, że w o le lib yście  poleo, niż docze­
kać w t e j  o liw ili, a le  n a.to  pozwolić n ie 
mogłem. Wiem, iż  w walce n ie ma już nip 
d la  Y/'as ciężkiego  i  dlatego musiałem Was l 
ratowao od zguby. Warszawa padła. - Serce 
P o lsk i b ic  p rzesta ło  - . Tym b ard zie j w 
t e j  ch w ili nie miałem prawa powiększyć ża­
łoby narodu, który i  tale ma dość rozpaczy. 
W alczy liśc ie  niezłomnie, jeden przeciw ty ­
siącom, a n ie  za łam aliście  s ię . Nic załom 
c ic  s ię  w ohw ili tak  dla. nas smutnej i  po­
koi c ie  swdatu, że Warszawa pomocy a : i  

, współczucia od niego n ie  potrzebowała..
Nie dano nam pomocy -  walczyliśmy bez n ie j. 
Spełniliśm y swoje za.danie bez zarzutu i  do 
końca. Teraz możomy odejść spokojni' e swo 
je  sumienie na k ró tk i odpoczynek, gdyż pe­
wien jestem, że godziny Niemiec -  r który­
mi wolczyny nadal -  są policzone. L a is  je 
szcza z łożen ie broni uw ażajcie za jaj  zma- 
gajynewanie i  nie tra.ee ie  duoha. Tama 
je s t  moja prośba, wola i  rozkaz. Gen.dyw.
3 -o r  -  K o m o r  o w s k i .

I ł .  O statn i rozkaz  dowódcy jednostek Armii 
Krajowej n a T o lib o rzu  do żo łn ierzy

Z cłnierze*. Dzi:T~nadchodzi chwila, tak 
ap.a nas bolesna i  ciężka -  chwila złożenia 
broni. Wiem, iż  ona je s t  c ię ższa , im je s t  
dłuższa -  im d łu żej się  przeciąga. Jednak 
żo Niemoy z g o d z ili  s ię  na to , aby bron by-' . 
ł a  'Mana dopiero po objęciu  przez nich War 
szayy. Powinniśmy byc dumni z wiary, oką 
nawet wrogowie w naszym żołnierskim  honor- 
rze p ok ład ają .. .

M ie liśo ie  dwie drogi wyboru: .Sybir albo 
niewola. Po wspólnej naradzie i  rop atrze 
niu  najdrobniejszych szczegółów, zdecydowa 
l i  sny s ię  na to  drugie, Każdy z Was sro zu­
mie, że upadek Niemiec J est pewny, i  'ocze­
kiwany lada oliwiła, a wraz z nim i  ny od­
zyskały wolność,, podczas gdy z S y b e r ii Wi­
ca s ię  rzadko, lul  ̂ nigdy.

Drugim powodem d e c y z ji b y l i  sami Moska­
le ,  k t ó r y  na żadne ustępstwa iś c  n ie  
c h o ie li .  Ż o łn ierze , n ic  przejm ujcie się  
tym, że zmuszeni jesteśmy poddać s ię ,  To 
już niedługa niewola, a zadanie swoje 'wy­
pełniliśm y le p ie j  niż można było  przypusz­
czać.

Bez ż iłd u , /pożywienia i  broni -  broni­
liśmy stojLioy. D ziś już n ic  możeny s ię  
d łu że j utrzymać, a ginąc nami wszystkim nie 
wolno, gdyż dopiero wtedy zadaliby sny ¿roz­
bawionej młodzieży P olsce c io s śn ieptein y. 
Nie m yślcie, że -puszczę Was bez rozkazu; 
przysięgam Wam, iż  ani ja  an i n ik t z Wą­
s y  ch przełożony oh Was n ie  opuści.

Ozołem, koledzy l Trzymajoie s ię  i  n ie 
upadajcie na duchu.
(Komunikat r a d io s ta c ji  te le g ra fic z n e j'B ły s - ' 
krwi ca" z godz. 19*00,* dn 3 października 
19A4 r . ) .

I I I .  Komun ik at r a d io s ta c ji  Armi i  Krajowej 
"Bły skawica" z dnia 31« 1K. 194Ś- r .  ' i 
godz. 9»30.

Po rdz drugi Y/arszawa będzie zmuszona 
do k a p itu la c ji. Oddziały niem ieckie nacie 
r a ją  coraz s i l n i e j . ’ Który to już raz War- 
szawa bezskutecznie woła o pomoc. Wiado- 

.mości od nas nikt n ie chce wysłuchać, na­
sze wołanie o pomoc pozostaje bez .echa. 
Przeciw nie, komuś musi zależeć na tym, 
aby naród p o lsk i zg in ą ł. Warszawa wy trzy 
tiała straszne rzeczy, a.lo co to kogo .może 
obchodzie. Niemcy zw ró cili s ię  do nas z 
propozycją zaprzestania w alk i. My jednak, 
mimo iż  Wiery, że ze wschodu oczekują nas 
rzeczy jeszcze stra szn ie jsze , od;ov\riCdzie 
lia zy  odmownie. Na wieść o zbrodniczych 
Zamiar ach Mo s k a li , War s zawę' o b ieg ł kr zy k : 
"Do broili’." Sprzymierzeni, słowo tak du­
żo mówiące a tak zawodne, wychodzi z u st 
każdego warszawianina. Trudno nem usta­
l i ć ,  d la  jakich pobudek i  celów S przy nie - ~ 
rze n i zezwalają R o sji na- przemoc stosowaną 
do nas. A przecież .sz liśzy  na w szelkie 
ustępstwa, zdawało s ię  nam, że por o zumie­
nie zostało  nawiązane.

Dopiero d ziś widzimy, jak czczymi były 
to  domysły, d ziś okazało s ię , że Dowódca 
Armii Krajowej nie ;x> trzeb n ie  wschodził w 
układy z Azjatam i, okazało s ię  bowiem, że 
cni, pod pozorem w spółdziałania, wykrywa ' 
l i  jeden po drugim punkty oporu -polskiego 
w Warszawie i  jogo o rg a n iza cji.

Przymierze Armii Krajowej z Armią Gzer 
woną było największym oszustwom zc strony 
Moskwy, W ch w ili wyb uchu powstania nie 
było  w TŹarszawie broni i  am unicji. Zdoby 
liśmy - ją  na Niemcach, oddając za dwa kara 
biny jednego żo łn ierza . Pozostawiono nas 
bez pomocy.'

Warszawa w alczyła bez pomocy. Z kara­
binami przeciw armatom, z. granatami ręcz 
nyni na c z o łg i, s z l i  do boju  o wolność 
Polacy’ . Walczyliśmy, wystawieni na ogień 
a r t y le r i i  i  bor±> niem ieckich. A ‘ jednak 
mieliśmy chwilo radości, .pierwszą z nich 
b yła  .wkroczenie wojsk sowieckich na Pragę/ 
ćb-mją -  nalot amerykańskich samolot ów.
D ziś dopiero widzimy,' jak oszulcii/aliśiiy
samych s ie b ie , ciesząc s ię  z wkroczenia 

Azjatów. Y/tcdy jednak zdav»a.ło s ię  nam, 
iż  dzień zwycięstwa je s t  b l i s k i ,  a War­
szawa doczeka s ię  a o okryta chwałą. Sta­
ło  s ię  in a cze j. Bog w id zi iż  nie z na­
szej winy m yliły nas po story,' iż  w ia rą y li­
sicy, -że Rosjanie n ie odnowią swych postęp 
ko w z roku 1939* I oraz dopiero widziqy, 
że w-l^-ooąyli oni na, teren  P o lsk i, by nas 
zgubie. Los warszawskiego powstania je s t  
ja sny, ,a godziry jogo są 'p o liczo n e. Wpraw 
driLO artyleria , sowiecka wspierała, nasza 
cęronę, jlccz bardzo często , przez i: omyłką 
n isze  ąyłą n a js iln ie js z e  runkty naszego opo 
r  a  D zic, żę łn ie rn A rm ii Krajowej m e no­
ga powiedzieć swoi.: matkom, worow zwycza-?. 

a tradycjom "Idziemy, zginać za Wojnosc, 
polsljo". a. muszą motać "Gzekoijy na smiorc

gu


